
Krytyczna sytuacja |
gospodarcza 
we Francji

PARYŻ (PAP). Na sobotę 
zwołane zostało nadzwyczajne 
posiedzenie gabinetu francu­
skiego, na którym omówiona 
będzie krytyczna sytuacja go­
spodarcza w kraju. Wedle rela 
cii korespondenta Reutera w 
^asie wczorajszej rozmowy 
pomiędzy premierem Rama- 
die a Molletem, sekretarzem 
generalnym SFIO — ten ostat­
ni miał domagać się by rząd 
wprowadził jak najsurowsze 
zarządzenia gospodarcze.

Sensacyjne 
aresztowania w USA

WASZYNGTON. — Jak. ko­
munikuje amerykańskie biuro 
wywiadowcze w Nowym Jor­
ku aresztowany został niejaki 
Arnold Fryderyk Kivi za rze­
komą kradzież „ściśle tajnych" 
fotografii atomowych i instala 
cji atomowych w Los Alamos 
w Nowym Meksyku. U areszto 
wanego znaleziono fotografie 
części maszyn używanych przy 
doświadczeniach nad bombą 
atomową. Kivi jest byłym żoł­
nierzem wojsk amerykańskich. 
Twierdzi on, że fotografie po­
chodzą ze składu, gdzie zosta­
ły zmagazynowane pierwsze 
bomby atomowe.

Delegat radziecki Gromyko 
odrzuca plan amerykański kontroli energii atomowej

Związek Radziecki ponownie ślił, żę Związek Radziecki kry-]gie sprawozdanie dla zgro-ma-
wystąpił w piątek przeciwko 
projektowi dotyczącemu pełno 
mocnictw i funkcji międzyna­
rodowej instytucji kontroli 
energii atomowej. W przemó­
wieniu wygłoszonym na pod­
komisji energii atomowej w 
ONZ delegat radziecki Gromy­
ko oświadczył, że propozycje 
opracowane przez podkomisję 
są nie do przyjęcia dla Związ­
ku Radzieckiego ponieważ 
opierają się one ściśle na pla­
nie Barucha. Skoro Związek 
Radziecki nie był w stanie ak­
ceptować zasad na których 
oparł się ten plan, . nie może 
on również zgodzić się na pro 
pozycje wysunięte obecnie. 
Gromyko ponownie podkre-

Prezydent Truman domaga się 
wprowadzenia obowiązku 
powszechnej służby wojskowej

TRUMAN

NOWY JORK 
(PAP). Na odby 
wającym się o- 
becnie w No­
wym Jorku zjeź 
dzie I/egionu A- 
merykański ago, 
największej w 
USA organizacji 
byłych komba­

tantów prezydent Truman wy­
powiedział się zdecydowanie 
za wprowadzeniem obowiązku 
powszechnej służby wojsko­
wej w Stanach Zjednoczonych.

Jak wiadomo rząd amery­
kański zgłosił już odpowiedni 
wniosek na ostatniej sesji kon­
gresu. Analogiczne stanowisko 
zajął również w swym prze­
mówieniu wygłoszonym na zje 
żdzie republikański kandydat 
na prezydenta USA Thomas 
Deway. Oświadczenie Dewayła 
było dość nieoczekiwane, gdyż 
iest sprzeczne z programem in

„Naród węgierski określi w wyborach 

swą przyszłość i swój los“
Przemówienie radiowe premiera Węgier

DlNNYEŁ

BUDAPESZT — 
(PAP). Premier wę 
gierski Dinnys 'wy 
głosił dlnźsze prze 
mówienie przez ra 
dlo, w którym po­
wiedział między In 
nymk „W niedzie­
lę naród węgierski 

wyborczych, by okre-uda się do urn
tlić swą przyszłość I los. Wybory te 
będą punktem zwrotnym w życiu na­
rodu węglem kiego. Dlatego też zaró­
wno zagrrćca jak 1 opinia w kraju 
z zaciekawieniem oczekują wyników 
wyborów. Pragnę podkreślić, że z wy 
jątkiem drobnych kilku błędów wa­
runki porozumienia wyborczego po­
między partiami koalicji rządowej 
zostały całkowicie wykonane, co przy 
czyniło się do pogłębienia jedności 
wśród partii należących do frontu 
demokratycznego. Przy każdej spo-

t

tykuje własność i administra­
cję instytucji międzynarodo­
wej w dziedzinie materiałów 
atomowych oraz wydawanie li 
cencji przez instytucję między­
narodową. Gromyko zaznaczył 
jednak, że Związek Radziecki 
nadal popiera system wyzna­
czania kwot, któreby gwaran­
towały wszystkim narodom jed 
nakowy udział w surowcach 
atomowych.

Delegat Polski zapowiedział, 
iż rząd polski złoży oświadczę 
nie w sprawie rezolucji doty­
czącej kontroli energii atomo­
wej na następnym posiedze­
niu komisji. W chwili obecnej 
podkomisja przygotowuje dru<

I

nych wybitnych przywódcóv; 
republikańskich, a przede 
wszystkim senatora Roberta 
Taffta.

Gen. Clay 
najzagorzalszy zwolennik 
podniesienia produkcji 
przemysłowej w Niemczech 
udekorowany francuskim 
Krzyżem legii Honorowej

PARYŻ (PAP). Francuski gu 
bemater wojskowy* w Niem­
czech gon. Koenig udekorował 
wczoraj gubernatora amerykań­
skiego w Niemczech gen. Lucju 
sza* Claya Krzyżem Legii Hono 
rowiej. Gen. Ciay jak wiadomo 
był jednym z najzagorzalszych 
zwolenników i rzeczników pod­
niecenia produkcji przemysło­
wej W Niemczech. •r

-ajH

NIEDZIELA M f 
SIBkWEN 1947

DZIŚ 5 STRON ;

CEN A 3 a. "I

sobnoścl zaznaczałem, że koalicja bę 
dzie potrzebna nawet po wyborach, 
ponieważ cieszy się ona poparciem ro­
botników, włościan 1 postępowej in­
teligencji. „Podkreśliwszy zasługi 
partii należących do koalicji rządo­
wej na polu odrodzenia Węgier 1 kon 
solidacji demokracji premier oświad. 
czyi następnie:

Nie potrzeba nam 
przywódców starego reżimu

„Część prasy zagranicznej wysuwa 
zastrzeżenia przeciwko pozbawieniu 
głosu tych osób, które zajmowały wy 
bitne stanowiska w okresie faszyzmu. 
Dopatruje się ona w tych faktach po­
gwałcenia zasad "demokratycznych, 
podczas gdy w istocie rzeczy służą one 
niczemu innemu jak właśnie obronie 
demokracji. Nie potrzeba nam przy­
wódców starego reżimu, wrogów de­
mokracji, którzy mogą tylko przyczy-

dzerua generalnego. Jednakże 
delegat brytyjski Ryszard Mil- 
les oświadczył, że wobec pozy 
cji delegata radzieckiego wąt­
pliwe jest czy sprawozdanie to 
będzie miało jakiekolwiek zna 
czenie.

Monopolistyczny rząd Tsaldarisa
nie rozwiąże kryzysu rządowego w Grecji

LONDYN — 
(PAP). Wczoraj 
w późnych go­
dzinach wieczór 
nych Constantin 
Tsaldaris przy­
wódca populi­
stów greckich 
przedstawił kró- 

TSALDARIS 1<*wi Pawłowi 
listę członków 

nowego gabinetu wobec tego, 
że dwudniowe rozmowy prowa 
dzone przez Maksianosa w spra 
wie sformowania rządu z udzia 
lem przedstawicieli 7 partii po 
litycznych zakończyły się nie 
powodzeniem. W nowym rzą­
dzie zaprzysiężonym już przez 
króla wszystkie teki otrzymali 
przedstawiciele partii populi­
stów z wyjątkiem teki mini­
stra aprowizacji, którą powie­
rzono niezależnemu rojaliściei 
Sakelariu. Tsaldaris jako pre-Sakelariu. Tsaldaris jako pre-| . , , „
zes zachował również tekę mi- j skim ministerstwie komunikacji 
nistra spraw zagranicznych, w Budapeszcie została podpisa-

Konferencja berlińska 3 mocarstw
rozpocznie się 2 września

PARYZ (PAP). Urzędowo do 
noszą, iż w dniu 2 września 
rozpocznie się w Berlinie an- 
gło - amerykańsko - ftwncuska 

nić szkód demokracji lub opóźnić kon 
solidaeję demokracji w naszym kra-

Nie pozwoiimy ingerować 
w nasze sprawy wewnętrzne

Omawiając politykę partii drobnych 
rolników, do której sam neleży, pre­
mier powiedział: „Partia drobnych 
rolników zarówno jak i inne partie, 
należące do koalicji demokratycznej 
pragnie żyć w przyjaźni z innymi na- . 
rodami a przede wszystkim z naszym |

Związek Radziecki ratyfikował 
pokojowe

śnych państw ex-uiepizyja£:eu’ 
skich; b) cztery wielkie mocax-,j 
stwa winny w ciągu roku poJ 
wziąć decyzję co do przyszło­
ści kolonii włoskich. Jeśli » 
tym czasie porozumienie niife 
zostanie osiągnięte sprawa 
oprze się o zgromadzenie gene 
ralne ONZ. Ponadto ratyfikiJ 
cja traktatów pokojowychSu^ 
możliwi oficjalne zniesieni^ 
stanu wojnv między państwa­
mi sojuszniczymi a byłymi pańj 
stwami nieprzyjacielskimi . 
Europie z wyjątkiem Austrii i 
Niemiec oraz wznowienie ikw 

malnych stosunków dyploOTa»‘ 
tycznych. .5*^
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triiktalt}
MOSKWA (PAP). Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR ratyfi­
kowało w dniu wczorajszym 
traktaty pokojowe z Włocha­
mi, Rumunią, Węgrami, Bułga­
rią i Finlandią. Jednocześnie 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Wyszyński oświadczył 
brytyjskiemu chaTge d‘affaires 
w Moskwie, że Związek Ra­
dziecki zgadza się na rychłą 
wymianę dokumentów ratyfi­
kacyjnych.

Następstwa wejścia w życie 
traktatów pokojowych z były­
mi satelitami Niemiec są na­
stępujące: a) Oddziały sojusz­
nicze winny być ^cofane w 
ciągu 90 dni z terytorium odno

W Atenach twierdzą, iż nowy 
rząd ma charakter tymczaso­
wy i że Tsaldaris pozostawił 
drzwi otwarte dla przedstawi­
cieli innych partii. Dotychcza­
sowy minister bezpieczeństwa 
gen. Napoleon Zer was nie 
wszedł w skład rządu. W ponie 
działek członkowie nowego ga 
binetu przedstawią się parla­
mentowi. Populiści nie posia­
dają w Izbie bezwzględnej 
większości dysponując 141 gło 
sami na ogólną liczbę 354. Jed 
nakże Tsaldaris liczy pa popar

Polsko-węgierska
umowa lotnicza

BUDAPESZT (PAP). Dnia 28 
sierpnia o godż. 11.30 w więgier 

konferencja na której mają 
być rozpatrzone propozycje 
Francji w sprawie doataw wę­
gła. i koksu z Zagłębia Jtukry,

« (fTOtęznyin sąsiadem Związkitm jRadwiec 
’ kim, który nas wyzwolił. Faszystow ­

ska polityka zagraniczna postawiła 
uasz kraj po stronie wrogów Związku 
Radzieckiego I obecnie mnsimy uczy-} 
nić wszystko co leży w naszej moc?, 
by powetować stracone oraz by po-r 
głębić więzy przyjaźni 1 współpracy;; 
z ZSRR, Całkowicie błędne jest jed-.1 
nakże Iwierdzenie jakoby partie w 
koalicji demokratycznej zamykały 
drogę dla przyjaźni z Zachodem. Pr* 
gnłemy utrzymania bratnich slo»tm<r 
ków zarówno zc Wschodem jak & Za­
chodem. Nie pozwoiimy jednakże nl* 
ken-n ingerować w nasze sprawy we-; 
wnęlrzne i popierać reakcję węgierskaj

I

cie partii wyzwolenia narodo­
wego gen. Zerwasa oraz in­
nych drobnych ugrupowań! 
skrajnej prawicy mających! 
dgółem 40 głosów. W ateń­
skich kołach politycznych! i dy, 
plomatycznych z jak najwięk­
szą rezerwą przyjęto fakt sfor­
mowania przez Tsaldarisa ma- 
nopartyjnego rządu. Powszech­
nie panuje przekonanie, iż de­
cyzja Tsaldarisa może jeszcze 
bardziej po-gorszyć sytuację 
Grecji w kraju i na arenie-miję 
dzynarodowej.

na umowa lotnicza polsko <■’*$ 
gictoSa'. W ■ Mnierriu -

h umowę •podpisał minusów.; 
Ficfcr. d.ćWjcz. w i mieniu 
węgiel^ kich szef diepuitamiesdia 
krmetwa cywilnego Kiss lnwą./ 
Obecni byli ze ęfcrony węgtflr* 
sklej przedstawiciele węgjsrgSef 
go ministerstwa komumkajcjS 
ministerstwa spraw zagrań**-1 
nych. Ze str-Ony pcJskiej obeon* 
b.-Ii cfyr. M-dejczyk i Byptano- 
wany personel poeefaswa ppi- 
skiego w B uda pesecie.
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Kusimy usunąć niezadowolenie
które yroma^zś się 

wokół spraw mieszkaniowych

Z inicjatywy Wojewódzkich 
Komitetów PPR i PPS odbyła 
się wczoraj w lokalu Woje­
wódzkiego Komitetu PPR kon­
ferencja w sprawie uzidrowie- 
nia i usprawnienia pracy 
Władz Mieszkaniowych w Lu­
blinie. Na konferencję przyby­
li przedstawiciele Partii Poli­
tycznych, związków zawodo­
wych, samorządu miejskiego, 
sądownictwa, prokuratury, Woj 
ska, Milicji, władz uniwersy­
teckich, oraz poszczególnych 
instytucji gospodarczych.

Sprawy mieszkaniowe 
to zagadnienie społecz- 
no-pohtyczne

Zebranie zagaił tow. Wójcie 
chowski II sekretarz Wojewódz 
kiego Komitetu PPR.

Wskazał on na to, że sprawa 
lokalowa, nie jest tylko zagad 
nieniem technicznym, zagadnie 
niem takiego lub innego roz­
dzielenia mieszkania, jest to 
zagadnienie społeczno — poli­
tyczne dookoła którego groma 
dzi się ogromna fala niezado­
wolenia, poczucia krzywdy, 
zręcznie podchwytywana przez 
wrogów obecnego ustroju. Jas 
nym jest, że zagadnienia miesz 
kaniowego nie da się rozwią­
zać natychmiast drogą jakiejś 
mądrej uchwały. Rozwiążemy 
je tylko przez szeroko zakrojo 
ną akcję budowlaną. Ale już 
w tej chwili musimy skończyć 
z anarchią i bezprawiem, które 
jeszcze niekiedy ma miejsce, 
musimy ustalić takie formy pra 
cy i współdziałania czynnika 
społecznego i Urzędu Kwate­
runkowego, któreby pozwoliły 
na jaknajsłuszniejsze i jaknaj- 
sprawiedliwsze załatwienie 
wszystkich spraw.

Trzeba będzie przede wszyst 
kim zmienić zasady, na podsta 
wie których pracował dotych­
czas Wydział Kwaterunkowy.

„Sprawą“ jest człowiek 
a nie mieszkanie

Tow. Wojciechowski wzywa 
tow. Mazura pTezesa Sądu O- 
kręgowego by zreferował spra 
wę reorganizacji Urzędu Kwa­
terunkowego. Głos zabiera 
tow. Mazur, który jasno i przej 
rzyście wykazał błędy w do­
tychczasowej strukturze orga­
nizacyjnej Urzędu Kwaterunko 
wego i zaprojektował szereg 
zmian ujętych w formie statu­
tu, który zostanie przedłożony 
do zaakceptowania na najbliż 
sże posiedzenie Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Na wstępie tow. 
Mazur wykazał na podstawie 
cyfr że kwestia mieszkaniowa 
nie przedstawia się w Lublinie 
tak tragicznie. Ilość mieszkań­
ców naszego miasta zmniejszy 
ła się w porównaniu z rokiem 
1939 o 17%. Ubytek izb miesz 
kalnych, gdy odliczymy i znisz 
czenia wojenne i izby zajmowa 
ne przez urzędy i Wojsko wy­
nosi tylko 16%. Nie ma więc 
powodu do powoływania się na 
oibjekływne trudności któreby 
uniemożliwiły racjonalną gos­
podarką lokalową. Wydział 
Kwaterunkowy jak dotychczas 
nie ma kontroli i nie jest gospo 
darzem na swoim terenie. W 
75% legalizuje to co zostaje do 
konane poza nim. Pierwszym 
etapem do rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej musi być uspra

(Z konferencji w Wojewódzkim Komitecie PPR)
wnienie działalności aparatury 
mieszkaniowej.

Podstawową zasadą w pra­
cy Wydziału Mieszkaniowego 
musi być, że „Sprawą” jest 
człowiek a nie mieszkanie.

Dotychczas odbywało się to 
w ten sposób, że jeśli ktoś 
wskazał na jakieś wolne miesz 
kanie, to do sprawy tego mie­
szkania przyczepiało się wszy­
stkie podania osób, które re­
flektowały na to mieszkanie i 
to stanowiło jedną sprawę. 
Potem jeden z proszących w 
zasadzie ten, który na wolne 
mieszkanie wskazał .mieszka­
nie otrzymywał, reszta podań 
niezałatwionych szła do archi­
wum wywołując i słusznie skar 
gi oraz niezadowolenia.

Ten system pracy musi ulec 
zmianie. To że ktoś wskazał na 
wolne mieszkanie, to go jesz­
cze wcale nie upoważnia dó 
otrzymania go.

Kolegialne orzekanie 
jest najobiektywniejsze 
i najsprawiedliwsze

Wszystkie podania muszą u- 
lec klasyfikacji na „pilne" i 
„niepilne", przy czym obowią­
zującym kryterium może być 
tylko społeczna użyteczność i 
potrzdby rzeczywiste petenta. 
Kto ma klasyfikować podania? 
Kto ma oceniać które są pilne, 
a które niepilne? „Praktyka ży 
ciowa wykazała” — mówi tow. 
Mazur, — że największą gwa­
rancję obiektywizmu i uczci­
wości daje ocena kolegialna".

Oceniać i klasyfikować bę­
dzie trzech referentów Wydzia 
łu Kwaterunkowego, którzy co 
pewien czas zejdą się by przej 
rżeć podania, które w między 
czasie napłynęły i omówić 
wspólnie możliwości załatwie­
nia „pilnych" podań.

Nie należy przywiązywać 
zbyt wielkiej wagi do wizyty 

Kennuno ir Paryżu
I wysokości tej pomocy zadecy­
duje ostatecznie rząd USA w 
Waszyngtonie. Lowett odmó­
wił podania cyfry, stwierdza­
jąc jedynie, że jedną z cech a- 
merykańskiej pomocy dolaro­
wej będzie proporcjonalne jej 
zmniejszanie się w każdym na­
stępnym roku. Zostanie też 
przyjęty „system pierwszeń­
stwa”, na podstawie którego bę 
dzie się odróżniało między za­
sadniczą i niezasadniczą pro­
dukcję, i na którym oparty bę­
dzie w każdym konkretnym wy 
padku „przydział” ze strony 
USA. — Lowett dodał jednak, 
że do przyjazdu Kennana do 
Paryża nie należy przywiązy­
wać zbyt wielkiej wagi.

Insiosisi nad finansami 
N i e an i e c

Waszyngtonie po zakończeniu anglo- 
amerykańs/ziej konferencji w sprawie 
węgla w Zagłębiu Ruhry, by przepro­
wadzić z czynnikami amerykańskimi 
rozmowy na temat finansów Niemiec.

W związku z wyjazdem do 
Paryża szefa sekcji planowania 
w departamencie stanu Kenna 
ne, stwierdzają tu, że Kennane 
ma poinformować konferencję 
paryską o realnych granicach 
ewentualnej pomocy USA i 
skierować prace konferencji na 
bardziej konkretne toTy. Pod­
sekretarz Stanu Robert Lowett 
zwołał konferencję prasową, na 
której zapewnił o poparciu rzą 
du USA dla każdego programu 
pomocy Europie w Tamach pla 
nu Marshalla. Rozmiary pomo­
cy USA mają być określone w 
Paryżu podczas narad między 
Claytonem i Kennanem, a pań 
stwami biorącymi udział w kon 
ferencji paryskiej. Jednakże o

WASZYNGTON (PAP). Wczoraj ogło 
««no iż doradca polityczny brytyj­
skiej komisji kontroli w Niemczech 
sir William Słrang oraz rzeczoznawca 
finansowy Forajn* Office sir Mark 
Durner pozostaną prawdopodobnie w

i Znosimy terenowy 
' podział na referaty

1 Podział na referaty i działal­
ność referentów musi również 
ulec zmianie. Dotychczas wy­
dział kwaterunkowy dzielił się 
na cztery referaty, przy czym 
każdy referat działał na tere­
nie jednego z czterech komis a 
riatów. Podział ten jest nie­
słuszny i w praktyce utrudniał 
pracę Wydziału jako całości. 
W przyszłości będą również ist 
niały cztery referaty, przy czym 
trzy z nich będą się zajmowa 
ły rozpatrywaniem próśb a 
czwarty to referat odwoław­
czy, do którego będzie się 
mógł petent odwołać, gdyby 
uważał, że sprawa jego zosta­
ła niesłusznie załatwiona. Każ 
dy referat działa na terenie ca 
łego miasta, ale ma przez na­
czelnika przydzieloną pewną 
ilość spraw do załatwienia.

„Znosimy na przyszłość — 
mówi prezes tow. Mazur — roz 
prawy, które odbywały się w 
Wydziale Kwaterunkowym". 
Bo dotychczas, gdy rozpatry­
wano sprawę jakiegoś mieszka 
nia, to zwoływano wszystkich 
tych, którzy reflektowali na to 
mieszkanie, każdego uważano 
za stronę, każdemu pozwolono 
się wygadać i wykłócić i w koń 
cu ferowano wyrok, który oczy 
wiście był przyjmowany ste­
kiem wyzwisk ze strony tych 
którym odmówiono mieszka­
nia. Stroną w takim wypadku 
może być tylko ten, komu Wy 
dział Kwaterunkowy chce usz 
ezuplić jego stan posiadania.

Administratorzy muszą 
poczuć że skończyło się 
z bezkarnością

Już w najbliższym czasie zo 
stanie zaprowadzona szczegóło

wa kartoteka mieszkań miasta 
Lublina. Zostały już zrobione 
specjalne formularze, które bę 
dą musiały być wypełnione przez 
administratorów domów. Każ­
dy administrator odpowiadać 
będzie za to jak te formularze 
zostaną wypełnione. „Nie jes­
tem zwolennikiem stosowania 
nadmiernych kar — mówi tow. 
Mazur — ale administratorzy 
muszą .poczuć, że skończyło się 
z bezkarnością i że za swoją 
pracę ponoszą jakąś odpowie* 
dzialność.Na zakończenie tow. 
Mazur poruszył sprawę nad­
zwyczajnej Komisji Mieszka­
niowej, kora w tej chwili nie 
jest już potrzebną i stwarzając 
dwa ośrodki dyspozycyjne u- 
trudnia sprawne działanie wła 
dzy mieszkaniowej.

Z kolei zabrał głos tow. Krzy 
kała, który wysunął szereg no 
wych propozycji Pierwsza to 
zmniejszenie minimum mtr. 
kw. ńa jedną osobę, z 9 m na 
7 m. kw., druga to dokwatero­
wanie niektórych mieszkań, 
trzecia to wysiedlenie z Lubli­
na szeregu instytucji, które są 
raczej ściśle powiązane z tere­
nem i nie muszą koniecznie w 
Lublinie znajdować się.

Plan zaprojektowany na 
pewno przyczyni się do 
uzdrowienia stosunków 
mieszkaniowych

Po referatach rozwinęła się 
szeroka i ciekawa dyskusja, 
która wysunęła cały szereg no 
wych momentów. Wszyscy z 
zadowoleniem i uznaniem przy 
jęli inicjatywę partii robotni­
czych w kierunku uzdrowienia 
stosunków w Wydziale Kwate 
runko  wym.

Plan opracowany i przedsta­
wiony przez tow. Mazura jest 
słuszny i napewno przyczyni 
się do sprawniejszego działania 
władz mieszkaniowych. Wielu 
obecnych wysunęło sprawę bu 
downictwa i remontów. Szcze­
gólnie mocno zwrócono uwagę 
na kwestię tworzenia spółdziel 
ni mieszkaniowych. Sprawa tą 
jako szczególnie ważną poru­
szymy w osobnym artykule.

Jeden z obecnych poruszył 
fakt, który się dość często spo 
tyka .Różne instytucje gospo­
darcze dostają lokale, które 
przerabiają w zależności od 
swoich potrzeb. Koszty które 
ponoszą przy tym są tak wiel­
kie, że możnaby za nie wyre­
montować jakiś zniszczony nie 
używany budynek. Wysunię­
to również w dyskusji, że ak­
cja uzdrawiania stosunków 
mieszkaniowych musi objąć 
również wychowanie miesz­
kańców naszego miasta. Musi­
my ludzi nauczyć się liczyć 
z potrzebami ogółu, mus;my na 
uczyć ludzi uczciwego obywa 
telskiego stosunku od tej waż­
nej sprawy. Zebranie zakoń­
czył w serdecznych słowach 
tow. Wojciechowski, który 
apelował do obecnych by przy 
czynili się do tego byśmy za­
mierzone plany mogli zreali­
zować. „Plan wysunięty przez 
PPR i PPS — kończy tow. Woj 
Ciechowski — musi się stać 
własnością całego społeczeń- 
tswa miasta Lublina, i to jest 
najlepszą gwarancją, że wej­
dzie w życie".

Przykład Francji 
jest pouczający

O ile polityka amerykańskich 
imperialistów była jeszcze dla 
wielu niejasna, o tyle ostatnie 
wypadki na arenie międzynaro 
dowej coraz brutalniej odsłania 
ją właściwy sens ich posunięć.

CŁCSLUDU
W artykule pt. „200 g i 500 g.a 
pisze:

Racja chlcba we Francji został* 
ponownie zmniejszona. Od naj­
bliższego poniedziałku FRANCUZI 
BĘDĄ OTRZYMYWAĆ 200 G. 
CHLEBA DZIENNIE. Dodajemy, 
że jest to niesmaczny i niestrawny 
żółty chleb z amerykańskiej ku­
kurydzy. której Stany Zjednoczo­
ne dostarczały zamiast obiecanej 
pszenicy. Dodajmy, że kilogram te 
go chleba kosztuje obecnie 24 fr., 
zamiast jak poprzednio, 10 fr. 70.

Kiedy parę tygodni temu rząd 
podwyższał cenę na chleb, jedna z 
gazet paryskich zaopatrzyła fę wia 
domość ironicznym tytułem: „Obiet 
niea, której dotrzymano — chleb 
podrożał o 135 proe.‘‘. Nie ma wąt 
pliwości, że zapowiedź zmniejsze­
nia przydziałów należy również do 
rzędu obietnic, które będą dotrzy 
manę.

W tym samym czasie prasa 
przyniosła wiadomość, że władze 
anglosaskie postanowiły pod­
nieść racje chlebowe dla Niem­
ców do 500 g. Litościwy Wój 
Sam dba o swoich pupilków. 
Autor artykułu pisze!

Ograniczenia chlebowe we Fran^ 
eji zbiegły się z innym faktem tej 
samej kategorii, a mianowicie: 
WŁADZE ANGLO . AMERYKAŃ­
SKIE ZAMIERZAJĄ PODNIEŚĆ W 
NAJBLIŻSZYM CZASIE RACJE 
CHLEBOWE W NIEMCZECH DO 
500 G. DZIENNIE. Francuzi będą 
jeść nmiej. Niemcy będą jcSć wię 
cej. Trudno o wymowniejszą ilu­
strację RZECZYWISTYCH PRAK­
TYCZNYCH rezultatów polityki 
Wall Street w stosunku do Europy. 
W” związku z tym „Humanite* 
stwierdza, że fakty stanowią „bi- 
lans rządu, którego jedyną troską 
było przeszkadzać w powrocie ko. 
munistów do rządu 1 opierać się 
na rozkazach dolarowych imperia 
listów**.

200 G. CHLEBA DLA FRANCU­
ZÓW I 500 G. CHLEBA DLA 
NIEMCÓW, TO TWARDA, SURO­
WA RZECZYWISTOĆŚ. która wy. 
łania się z poza zasłony mglistych 
frazesów „planu Marshalla**. Ta 
rzeczywistość mówi, że kraje, któ­
re podporządkowały się polityce 
Wall Street, nic tracą swą nieza. 
leźność gospodarczą i polityczną, 
ale już dzisiaj W PRAKTYCE ZMU 
SZONE SĄ DO OBNIŻENIA SWE 
GO STANDARTU ŻYCIOWEGO, 
ABY DOKARMIĆ NIEMCY.

W świetle tych faktów okazuje 
się raz jeszcze, jak słuszna była, 
decyzja rządu polskiego, odrzuca­
jąca propozycje zawarte w tzw. 
„planie Marshalla**. Przykład Frań 
pji Jest niezmiernie pouczający. 
Wszyscy trzeźwo myślący ludzie 
muszą zeń wyciągnąć konieczne 
wnioski. Jeżeli nie chcemy dokar­
miać Niemiec naszym chichem, 
jeżeli nie chcemy przyczyniać się 
do odbudowy potęgi ekonomicznej 
Niemiec, do odbudowy Imperiallz. 
mu niemieckiego naszym kosztem 
— mnsimy, nie licząc na IInzory»jz 
ną „pomoc** WZMAGAĆ NASZ 
WŁASNY WYSIŁEK TWÓRCZY’, 
MUSIMY BRONIĆ I UMACNIAĆ 
WSZELKIMI SIŁAMI NASZĄ SU­
WERENNOŚĆ I NIEZALEŻNOŚĆ 
GOSPODARCZĄ I POLITYCZNĄ.

. Od tego zależy przyszłość 1 dobro./ 
byt Polski. Od tego zależy nasz co 
dzienny, powszedni kawałek chle­
ba.
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f września 1939 f.
Dzień wstawał piękny. Jeden 

z tych cudnych słonecznych 
dni typowej polskiej jesieni. 
Tylko słońce dopiekało silniej, 
dopiekało tak jak w ciągu ca­
łego lata. Po ulicach jak co 
dnia pędziły samochody, jak co 
dnia śpieszyły gospodynie do­
mowe po swoje zakupy. Nic 
nie wskazywało na to, że dzień 
ten będzie inny niż poprzednie. 
Powoli już przyzwyczajono się 
do widoku, olbrzymich różo­
wych afiszy ogłaszających mo­
bilizację, przyzwyczajono się 
do myśli, ie będzie wojna. Zre 
sztą niech będzie. Przecież i 
tak zwyciężymy — myślano 
powszechnie.

...Jesteśmy przecież tak 
świetnie przygotowani, mamy 
silne lotnictwo, potężną armię 
— wygramy więc napewno.

Wyjechałem rowerem do 
miasta. Z trudem przeciskałem 
się między dziesiątkami fur 
chłopskich przybyłych na jar­
mark, cudem niemal unikałem 
wylądowania pod kołami roz­
pędzonych samochodów.

Na Krakowskim Przedmie­
ściu wrzask.

— Wojna rozpoczęęętaaaa... 
wrzeszczał gazeciarz. — 

Niemcy wtargnęli do Polski. 
Polscy lotnicy nad Berlinem... 
darł się dalej.

— Co? Jak — rzucali ludzie 
pytania. Przygotowani byli na 
wojnę, wiadomość ta sprawiła 
jednak silne wrażenie. — Jak 
to? Niemcy nie zlękli się nas. 
To nic, Anglia i Francja im da.

Z rozradowanymi minami 
spacerowali po Krakowskim 
chłocy w wieku poborowym i 
przedpoborowym. Z góry spo­
glądali na mijane dziewczęta.

— My im pokażemy — od­
grażali się w rozmowach — zo 
baczą Niemcy, co znaczy z na­
mi zadzierać. — Powoli psycho 
za butnych chłopaków, udziela 
ła się, co dziwniejsze, i doro­
słym. Napuszone frazesami 
przemówienie Mościckiego ro­
zeszło się wlot.

Przystanąłem na rogu, by ku 
pić gazety. Obok stały dwie 
kobiety, wyglądające na prze­
kupki-lub plotkarki z magla.

— Słyszała pani co prezy­
dent powiedział? Nie? To ja 
pani nowiem. Ale pięknie mó­

Gdańsk w sierpniu.
Wilgotne kamienie nadbrze­

ża zielenią się ruchem spląta­
nych wodorostów. Nogi plączą 
się w wysoko wybujałym ziel­
sku i potykają o pokruszone 
strzępy betonowych fortyfika­
cji. Z bohaterskiego półwyspu 
Westerplatte wieje smutkiem i 
pustką, a silny od morza wiatr 
dzwoni porwanymi drutami.

— ■ Uwaga niebezpieczeń­
stwo. Teren nie oczyszczony 
od pocisków.

_  Wstęp surowo wzbronio­
ny _  wołają wielkimi litera­
mi, licznie powstawiane tabli­
ce ostrzegawcze.

Po terenie Westerplatte nie 
wolno chodzić bez przepustki, 
nie wolno samotnie się błąkać. 
Idziemy więc z przewodnikiem, 
pnąc sę na spadziste zbocze 
nadbrzeżnych wałów. Niewie­
le z nich zostało, sterczą bale, 
opalone i do połowy zwęglone, 
głębokie studnie prowadzą do 
ziemnych bunkrów, potężne 
zwały rozbitego i pordzewiałe­
go żelastwa powoli wzrastają w 
bujną zieleń chwastów i w 
przeszło metrowej wysokości 
las kwitnących ostów.

Po prawej stronie sterczą ki 
kuty zamarłych i opalonych 

wił — rozpoczynała się tyrada 
pochwalna na cześć Mościc­
kiego.

— A słyszała pani, że angiel 
scy i francuscy oficerowie już 
przyjechali do Polski. — A sły 
szała pani, że wojska nasze 
wtargnęły do Prus Wschod­
nich?

Ogłoszony wkrótce pierwszy 
komunikat bojowy rozwiał wer­
sje o rzekomych zwycięstwach. 
Ze wszech stron dochodziły ża­
łobne wieści: Niemcy pod Czę­
stochową, Niemcy zbombardo­
wali Poznań i wiele innych 
miast.

Na stacji kolejowej bałagan 
nie do opisania. Kolejarze krę­
cą się, chcą doprowadzić wszy 
stko do normalnego stanu. Na- 
próżno. Sale zapełnione setka 
mi cywilów, zapełnione tysią­
cami zmobilizowanych. Jesz­
cze wielu w cywilnych ubra­
niach, obładowani walizami, 
podenerwowani, jeszcze żegna 
ją się z rodzinami, zamieniają 
ostatnie pozdrowienia.

Przed Komendą Uzupełnień 
tłum. Cisną się zmobilizowani, 
zbierają się ochotnicy.

— Chcemy do wojska, ćhce- 
my się bić, dajcie nam broń.

Zażenowany wychodzi Ko­
mendant PKU. Tłumaczy, że 
nie wszystkich będzie można 
zmobilizować, że przede wszy­
stkim weźmie się żołnierzy już

Festiwal
■

WARSZAWA (PAP). W 
dniach od 12 — 25 września od 
będzie się w Cannes we Francji 
tegoroczny Międzynarodowy Fe 
stiwal Filmowy. Na Festiwalu 
reprzentowana będzie także poi 
ska produkcja filmowa.

Nadesłane filmy podzielone 
będą na kategorie następujące: 
film psychologiczny i erotycz­
ny, film sensacyjny, społeczny, 
historyczny, komedia muzyczna', 
film rysunkowy i krótkometra­
żówki.

W roku bieżącym decydować 
o nagrodach będzie nie tylko ju 
ry, ale i zaproszona grupa wi­
dzów.

W ramach festiwalu odbędzie 

drzew. Gdzie niegdzie kilka 
brzóz zieleni się słabą i rzadką 
koronką liści.

Lecz wielkie pobojowisko, 
szczerzące zęby, ruiną potęż­
nych bunkrów i strzelnic, to nie 
jest jeszcze miejsce tragiczne­
go heroicznego oporu, garstki 
polskiej załogi z września 1939 
roku.

Tu pierwszym szturmem 
wdarli się Niemcy i zepchnęli 
polski oddział w głąb półwys­
pu — zresztą teren nadbrzeż­
ny nie był nigdy wyłącznie 
polski, miało do niego prawo 
również Wolne Miasto Gdańsk, 
a w konsekwencji dostęp do 
niego posiadali Niemcy.

Nie można nie wspominać hi 
storii tragicznych lat i wrześ­
niowej hańby, gdyż w ciszy 
cmentarnej Westerplatte dzwo­
ni oskarżenie, a wśród traw 
szumi przeżyta tu tragedia.
i Idziemy gęsiego równolegle 

wyszkolonych. Złowrogi po­
mruk tłumu. I znów ta sama me 
lodia — my chcemy do woj­
ska. — W odpowiedzi bezrad­
ne rozłożenie rąk.

Coraz trudniej przejechać 
Krakowskim, coraz trudniej 
przecisnąć się między tłumami 
roznamiętnionych mieszkań­
ców Lublina. Śpieszą na stację 
poborowi, zbierają się w ozna­
czonych punktach funkcjona­
riusze Obrony Przeciwlotni­
czej, pojawiają się na ulicach 
osoby z opaskami Czerwonego 
Krzyża. Wszędzie grupy za­
wzięcie dyskutujących męż­
czyzn, plotkujących kob;et, roz 
entuzjazmowanych chłopców. 
Nie rzadko padają słowa roz­
ważne, słowa mitygujące na­
zbyt rozgorączkowanych.

— Oj, nie tak to wesoło z 
wojną, my widzieliśmy ją już 
dwa razy. ’

Ryczą bez przerwy głośniki 
radiowe. Ta sama buńczuczna 
melodia, słyszana od kilku mie 
sięcy: „silni, zwarci, gotowi". 
Ten sam patos, ta sama frazeo­
logia.

Jeszcze spokojnie kładli się 
tego dnia do snu mieszkańcy 
Lublina. Jeszcze wierzyli w 
zwycięstwo, jeszcze nie poczu 
li na sobie pierwszego dnia 
wojny. Tylko rozważniejsi ki­
wali głową, padał już pierwszy 
cień.

filmowy w Cannes
się iw Cannes szereg konkursów 
międzynarodowych, prócz tego 
otwarte będą wystawy: „50 lat 
filmu francuskiego** oraz „Mło­
dzież a kino". W dniach 16—18 
września obradować będzie w 
Cannes 9-ty kongres filmu nau­
kowego i technicznego. W ra­
mach kongresu wyświetlane bę 
dą rewelacyjne filmy z dziedzi­
ny badań naukowych i technicz 
nych oraz różne dokumenty fil 
mowę. Omówione też zostaną o- 
statnie zdobycze kino-techniki. 
Międzynarodowa Federacja Pra­
sy Filmowej, do której należą 
dziennikarze i publicyści fil­
mowi 14 krajów obradować bę 
dzie w dniach 20—24 września.

do przybliżającej się bocznicy 
kolejowej, która była jakby o- 
sią obrony. Od jej utrzymania 
zależało powodzenie obrony. 
Powodzenie ... jak żałosne i peł 
ne ironi, wydają się te słowa — 
250 lud2i źle zaopatrzonych na 
równym niedogodnym terenie, 
przesłoniętym tylko rzadkim la 
sem, miało rozkaz bronić się i 
czekać., na co? Chyba na to, 
aby po zaleszczyckiej szosie 
mogły przejechać spokojnie a- 
uta, do bezpiecznej Rumunii.

Teren obrony, to 2 1/2 km 
pas, na niecały kilometr szero 
ki, jakaż to była gwarancja na 
szej pozycji w Gdańsku.

Las otoczony żelazną siatką 
sześć papą krytych strażnic, 
skład amunicji, dwa moźdżieże 
i działko przeciwpancerne, 
brak wody, żywności...

A z drugiej strony miotające 
pociski o średnicy 40 cm, dzia 
ła pacemika Schlezwig - Hol-

2 wrzesień rozpoczął się po­
dobnie jak dzień ubiegły. Tyl­
ko przed sklepami już większy 
tłok, tylko piekarnie oblężone.

Zawyły głucho syreny alar­
mowe. Jeszcze nie przebrzmia- 
ło ich echo, gdy rozległ się po­
nury warkot niemieckich bom­
bowców. W ślad za tym huk­
nęła pierwsza rzucona bomba 
na fabrykę samolotów LWS. 
Padała już druga i trzecia. Wy 
tryskiwały wysokie słupy zie­
mi pomieszanej z odłamkami. 
Rozległy się jęki ranionych. 
Obok leżały martwo pierwsze 
ofiary. Z krzykiem rzucili się 
do ucieczki pracownicy fabry­
ki. Biegli wystraszeni, na pół 
ogłuszeni, uciekając od strasz­
nego miejsca. Biegli siejąc wia 
domości o zniszczeniu.

— Dlaczego artyleria nie 
strzela, dlaczego samoloty na­
sze nie walczą z Niemcami, 
gdzie nasze eskadry — padały 
gorączkowe zdania.

A nad miastem pojawiały się 
coraz to nowe, błyszczące w 
promiennym wrześniowym po­
ranku, wrogie samoloty. Zniża 
ły swój lot, przechodząc do lo­
tu koszącego. Odrywały się od 
podwozia, wydłużone, zwłowro 
gie czarne bomby. Wtórowały 
im jęki, wtórowało im głuche 
wzdychanie, pozbawiające o- 
'statnich złudzeń... AS.

Zapowiedziany jest też między-, 
narodowy Kongres Filmu Ama­
torskiego. Przed festiwalem ob­
radować mają w Cannes przed­
siębiorcy zainteresowanych dzie 
dżin.

Czas ochronny 
na zwierzynę 
obowiązuje 
do dnia 31 maja 1948 r.

Rozporządzeniem ministra Roi 
nictwa i Reform Rolnych z dnia 
14 maja 1947 r został ogłoszony 
czas ochrony na spotykaną w 
całej Polsce zwierzynę, który o- 
bowiąztrje vr dalszym ciągu do 
dnia 31 maja 1948 r.

stin, wysoko położone wokół 
punkty obserwacyjne i fortyfi­
kację wroga, opasujące żelaz­
ną obręczą polski obszar. Wy­
borowe oddziały niemieckie, 
naloty z powietrza, szturm za 
szturmem...

Niemcy nie mogli zrozumieć 
szaleńczego uporu, ginęło ich 
przy ataku wielu. Głośno krzy­
czeli więc o wspaniałych umoc 
nieniach, o bunkrach, o nad­
zwyczajnym uzbrojeniu.

A bohaterska załoga trwała i 
nie ustępowała. Nie pomogły 
fortele polegające na wypusz­
czeniu płonącego pociągu, na 
nic nie zdały się nawoływania 
do kapitulacji. Przez 7 dni sza 
lał morderczy ogień i grupa bo 
haterskich zapaleńców niczym 
nie zmożona broniła się. Obroń 
cy wierzyli, że przyjdzie po­
moc. Po tym już wierzyć prze­
stali, ale bronili jeszcze żołnier 
skiego honoru.:

Str. 3
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Rzeczy ciekawe

Historia boksu
Użycie pięści w walce pierś 

w pierś, jak świat stare, docze 
kało się niebywałego rozkwitu 
w starożytnej Grecji, ojczyźnie 
słynnego pięcioboju (bieg, skok 
rzut dyskiem i oszczepem, za- 
paśnictwo), a opisy walk na 
pięści jak również zapaśni­
czych podczas igrzysk grec­
kich spotykamy w licznych za 
bytkach literatury starożytnej 
(„Iliada", „Odysseja", ;,Ene- 
ida", mitologia)'

Wieki średnie — epoka w 
stal zakutego rycerstwa—wpro 
wadza długoletni zastój w ćwi 
czeniach cielesnych bez broni: 
grecki kult nagiego ciała, atle 
tyka, masaże i nacieranie oliwą 
ba, kąpiele i nawet sztuka pły 
wania idą w zapomnienie.

W naszych czasach, krajem, 
gdzie wskrzeszono walkę na 

• pięści pod nazwą boksu jest oj 
czyzna marynarzy i whisky, 
mg.eł i sportów — wyspiarska 
Anglia. Najbardziej to może 
narodowy i zaiste ulubiony 
sport w Królestwie Wielkiej 
Brytanii, zaszczepiony następ­
nie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Półn., które w prze­
ważnej części z wychodźców 
angielskich powstały. Po dru­
giej stronie kanału La Manche 
we Francji, uprawiają inny ro­
dzaj walki, łączący ciosy pięś­
ci i głowy z uderzeniami nóg. 
Jest to tak zwany boks francus 
ki.

Anglicy ograniczają się tyl­
ko do użycia pięści. Nowoczes 
ne te metody walki na pięści 
łagodzone są w znacznym stop 
niu przez użycie miękkich rę­
kawic bokserskich.

W starożytnej Grecji walczo­
no bądź gołą pięścią, bądź o- 
kręconą rzemieniem o ciężkich 
ołowianych guzach (t. zw. „ce- 
stes"). Tego rodzaju brutalne 
igrzyska, w których walczono 
na gołe pięście, początkowo 
miały wielu naśladowców w 
Anglii. W XX w. przez wpro­
wadzenie rękawic zatraciły 
swój charakter brutalny i stały 
się jedną z wielu umiejętności 
sportowych. Boks uprawiany 
jest dziś niemal we wszytskich 
krajach i cieszy się nadzwy­
czajną wziętością wśród szero­
kich kół sportowych. (L.)

Dzięki doskonałemu dówódz 
cy niewielu poległo, a Wester 
platte przez okres dwa razy 
dłuższy niż obrona całej Holan 
dii wytrzymała piekło- niemi ec 
kiego ataku.

Mniej więcej w środku wy­
palonego lasu stoją dwa grani 
to we, szare krzyże. Na jednym 
15 nazwisk poległych szerego­
wych i podoficerów. Na drugim 
ogromny Krzyż Virtuti Milita- 
ri nadany przez Naczelnego Do 
wódcę Odrodzonego Wojska 
Polskiego, tym którzy oddali 
ojczyźnie swe życie.

A ci co byli zmuszeni ulec 
wreszcie przemocy? Niektórzy 
umarli w obozach, szczególnie 
gnębieni i szykanowani, ciężką 
mieli niewolę. Wielu, bo pra­
wie połowa zapłaciła utratą 
zdrowia. Umarł gdzieś na ob­
czyźnie dowódca major Kosiń­
ski, nieliczni żyją j pracują, kil 
ku z nich jest w marynarce wo 
jennej.

Smutne dni wrześniowej fclęs 
ki zawsze będą tu szumieć bo­
haterstwem ludu polskiego i o 
skarż ać resztkami nędznych’ 

zdrajców narodu.
*------- > na zaw­

sze już polskie, nową rozpoczę 
historie. W.

wartowni
Westerplatte i morze
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Dzień practf
Wojew. Komisji Specjalnej w Białej Podlaskiej

V,' ubiegłym tygodniu Komisja Spe­
cjalna w Lublinie udała się w teren 
na inspekcję do powiatów — Białej 
T~-'!-^kiej, łukowskiego i radzyńskie 
go. W inspekcji brał udział korespon 
derit ".aszego pisma. Komisja skontro­
lowała 222 sklepy i sporządziła 74 pro 
tokóły za nadużycia w handlu.

I ó gwałtownej burzy nastał 
przejrzysty poranek. Skąpana 
w porannym świetle Biała robi 
i-'łe wrażenie. Jest godzina 6 
rino, gdy wychodzimy w te­
ren. Pierwsi przechodnie jeszcze 
sorjni pojawiają sią na ulicy. 
Z daleka ludzie nieso pieczywo. 
Piekarnie już otwarte. Dzielimy 
się na trzy ekipy dwuosobowe i 
rckimy niespodziewany nalot na 
piekarnie. >._.ępujemv do Slu- 
sccrkiego Edmunda. Pytamy o 
ceny chleba: biały 80 zł-, razowy 
61 zł., betki małe 10 zł., duże 20 
zł. W porządku. Bierzcmy pie­
czywo na wagę. Zgadza się.

Ale w następnej p.kkkrni Ko­
towicza — Rynek 4 już gorzej. 
Nigdzie nic ma cen na pieczy­
wo.

— Czym pan mrze wytłrmft. 
ezyć brak cen na artykułach?

— Nie wiedziałem o tym, że 
{ A/ewnątrz sklepu muszą być 
cery-

—Pan jest w komisji cenni­
kowej i nie wie pan o tym? — 
Nie.

.w Więc co można powiedzieć 
o innych sklepach, jeśli pan nie 
stosuje się do rozporządzeń?

— P’d Kotowicz w dalszym 
ciągu tłumaczy się nieznajomoś 
c;ą przepisów. Spisujemy pro­
tokół.

Tymczasem, inni nasi koledzy, 
kbrtrolują pozostałe piekarnie. 
Petem już protokóły sypią się 
jeden za drugim. Lotem błyska 
wicy rozeszła się po Białej 
wieść, że Komisja Specjalna z 
Lublina przyjechała na inspek­
cję. W pośpiechu pojawiają się 
ceny na wystawach (w jednym 
sklepie zauważyliśmy na każ- 
d . m pomidorze karteczkę).

Nielegalny handel wódka, 
papierosami i mięsem

dkoreg malutkich sklepików 
kry je się niepozornie w niziut­
kich domkadh. Jest dzień bez­
mięsny. Ciekawi jesteśmy, jak 
się odbywa handel w tych skle 
pikach. Idziemy ulicą Grabanow 
ską- Wstępujemy dp jadłodajni 
y.kącka Stanisława. W powie­
trzu unoszą się opary wódki. 
Gnipka milicjantów z kieliszka 
mi w ręku, widocznie z nccnej 
służby. Pytamy o pozwolenie 
na. sprzedaż alkoholu.

— Pozwolenia nie mam, ale 
Ja wódki nie sprzedają-

— Widziany, jak szybkim ru­
chem chowa coś pod kontua­
rem. Goście szybko ulatniają 
się ze sklepu, resztki wędliny 
pieczołowicie sprzątnięte ze sto­
lika.

— Więc pan twierdzi, że pan 
nie sprzedajc wódki. — A jeże 
li znajdziemy? — Szybko wcho 
'dzimy za kontuar i starczy je­
den wprawny ru-ch', aby wydo­
stać butelkę spod lady.

Spisujemy prot okół za brak 
pozwolenia na sprzedaż artyku­
łów PMS i Hrak cen *na artyku­
łach spożywczych.

Na tej samej ulicy jest owo­
carnia Rogali Władysława. W 
tej chwili w sklepie znajduje się 
jego siostra, Rogałówna Zofia. 
Na małym stoliku ustawione 3 
kieliszki i butelki. Podchodzę 
do stolika, kieliszki wyraźnie 
pachną spirytusem. — Czy ma 
pani dc. z wolenie mai sprzedaż 

wódki? — Nie. — Na piwo? 
Nie, ale brat. Się stara. — Na pa 
pierośy? również nie. A jak to 
pani wytłumaczy, że w dzień 
bezmięsny sprzedaje psni wę- 
dhry? — To goście ze sobą przy 
nieśli. — Ale goście na nasz wi 
dok szybko się wymknęli. Prze­
prowadzamy rewizję. Pod ladą 
p< ’ ”• o kiełbasy. Właścicielka 
krzykiem i płaczem stara się nas 
sterroryzować i wreszcie nie 
ch^e podpisać protokółu.

W czasie kontroli oląazuje się, 
że w owocarniach i sklepikach 
spożywczych najswobodniej kwi 
tnie sprzedaż wódki, papierosów, 
piwa i mięsa bez pozwolenia. Po 
dajemy tu tylko niektóre charak 
teryrtyczne wypadl-i.

Owocarnia Dytnerskiej Stani 
sławy, J.atkowa 5. Wchodzimy’, 
j ako gcScie prosimy o ćwiartkę 
wódki i zakąskę. — jest baleron, 
kiełbasa. — Uprzejma gospody­
ni częstuje nas wszystkim hoj­
nie, ale gdy pokazujemy jej le­
gitymację Komisji Specjalnej, 
minę ma niewyraźną.

— Czy ma pani pozwolenie 
na sprzedaż wódki i papierosów?

— Nie, ale ja nie sprzedają. 
— I znowu to samo, znamy już 
te wykręty. Czy ma pani rachu 
nek na wędlinę? — Nie, ale to 
jest zakup z 21. VIII. — To nie 
możliwe, wędlina jest świeżut­
ka. Wiec nielegalny handel pa­
pierosami, mięsom i ukrywanie 
rachunków za zakupy. Czy pani 
wie, że za ukrywanie rachun­
ków jest specjalna kara?

Za 3300000 zł. torfu
wyprodukowały 3 kopalnie w woj. lubelskim

Eksploatacja torfu nie jest u 
nas dotychczas postawiona na 
odpowiednim pozi-omie. Duże 
tlości tego produktu, znajdują­
ce się na terenie niemal całe­
go kraju tylko gdzie niegdzie 
są odpowiednio wykorzysty­
wane. Jeżeli chodzi o Lubelsz­
czyznę, to dzięki pomocy i opie 
ce technicznej O,kręgowego Od 
działu Przemysłowo - Rolnego 
„Społem” uruchomiły kopalnie 
torfu trzy spółdzielnie Samopo 
mocy Chłopskiej, w Krasnym- 
stawie, Bełzie (powiat hrubie­
szowski) i w Piaskach koło Lu­
blina.

Wszystkie te spółdzielnie po 
otrzymaniu kredytów zdecydo 
wały się rozpocząć kopanie 
torfu bardziej dla eksperymen­
tu, niż z zaufania do interesu, 
jaki mogłyby na tym zrobić.

Próba udała się. Wszystkie 
trzy spółdzielnie wyproduko­
wały torfu opałowego na łącz­
ną sumę 3.300.000 zł. Pierwsze 
miejsce w eksploatacji zajęła 
spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej w Krasnymstawie, 
która wyprodukowała torfu 
opałowego na ogólną sumę 
1.800.000 zł.

Zarząd tej spółdzielni, zdo­
bywając coraz większe do­
świadczenie stara się jak naj­
bardziej obniżyć koszty pro­
dukcji, tak że w rezultacie sag 
= 1000 cegiełek torfu kosztuje 
obecnie 800 zł. W porównaniu 
do ceny drzewa suma, ta jest 
nie wysoka, to też nic. dziwne 
go, że mieszkańcy okolicznych 
wsi i Kraspegostawu zaopatru­
ją się w torf masowo. Ostatnio 
zostało nawet przerobione na 
o,Dał torfem palenisko w mły-

Kawał z teczką nie udał sie
Tymczasem w sklepie naprze 

ciwko, Winiarczyk Marii już się 
zorientowano w sytuacji. W o- 
iT/airtych drzwiach zauważyliś­
my, jak właściciel szybko pod­
rzucił klientowi teczkę. Chwy­
tamy tę teczkę. — Co tu jest? 
To gościa,’nie nasze- — Nie pa 
na a może pan powie — zwraca 
my się do klienta, co się znajdu­
je w tej teczce? — Tylko niech 
pan mu nie podpowiada. — Nie 
wiem. — Więc dlaczego pan kła 
mie, mówimy jdo 'właściciela?

W teczce jest wódka i wędli 
na. Z wędliną również to samo, 
co u Dytnerskiej — nie ma ra 
chunku. — A wódka? — Mąż 
pi je wódkę, mówi jego żona. — 
Kiedy ja- wiem, że pan nie pi je 
wódki — łapiemy go na słówka. 
Obywatelka Winiarczyk dener­
wuje się bardzo, chwilami zapo 
mina, że ma przed sobą Komisję 
Specjalną. Czy pani rozumie, że 
przez nielegalną sprzedaż arty­
kułów ukrywa pani faktyczny 
obrót gotówkowy?

W peeselowskiej Gospodzie 
„Ludowiec**

W dużym lokalu czteropoko- 
jowym znajduje się gospoda 
spółdzielcza „Ludowiec". Dla 
sprawdzenia rachunków udaje- 
my się na piętro. Na ścianach o- 
znaki PSL-u Poszczególne po- 
zjrje zgadzają się z książkami', 

nie, należącym do gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłop 
skiej w Krasnymstawie. Za­
rząd Spółdzielni po obliczeniu 
zysków z akcji torfowej do­
szedł do wniosku, że eksploa­
tacja torfu jest przedsięwzię­
ciem dla spółdzielni rentow­
nym, wobec czego postanowił 
w r. 1948 uruchomić drugą ko­
palnię w swojej gminie.

Przy podejmowaniu akcji tor 
fowej nie ma żadnego ryzyka. 
Spółdzielnie Sam. Chłopskiej 
korzystają z kredytów państwo 
wyćh, tak inwestycyjnych jak 
i obrotowych. Okręgowy Od­
dział Przemysłowo - Rolniczy 
„Społem” udziela wszelkiej po

Wybory nowych władz
Związków Zawodowych

Hrubieszów
W dniu 3 sierpnia odbyły s‘ę 

w Hrubieszowie wybory nowe 
go Prezydium Powiatowej Ra­
dy Związków Zawodowych. 
Przewodniczącym został ob. 
Lutnicki Zygfryd, 1-szym z-cą 
przewodniczącego ob. Szklarz 
Ignacy, 2-gim z-cą przewodni­
czącego ob. Jabłoński Włady­
sław, skarbnikiem ob. Leonard 
Ignacy, z-cą skarbnika ob. Pła 
tek Stanisław. Wybrano rów­
nież 4 członków Zarządu.

Na tym samym zebraniu u- 
konstytułowała się również Ko. 
misja Rewizyjna, na czele kto 
rei stanał ob. Jamiuk Edward. 

ale gdy żądamy rachunków z 
ostatnich czterech dni, okazuje 
się, że skarbnika w tej chwili 
nie ma, główna skspedientka nie 
orientuje się w sytuacji, w ogó­
le robi się ruch. Gospodarz u- 
przejmie zaprasza nas na obiad, 
potem na wino, a gdy uparcie 
odmawiamy, dziwi się i mówi, 
że przecież wszystko można „ja 
koś załatwić". Ale my nie chce­
my tego „jakoś załatwić" i żą­
damy rachunków. W rezultacie 
spisujemy protokół za ukrywa­
nie obrotu handlowego-

Na marginesie trzeba stwier 
dzić, że forma udzielania łapó­
wek jest w Białej bardzo rozpo 
wszechńiona. Z propozycjami ta 
kimi, jak w „Ludowcu" spotyka 
liśmy się jeszcze nie raz. Nie 
świadczy to w każdym bądź ra 
zie dobrze o stosunkach panują 
cych wśród niektórych kunców 
w Białej.

Handel łańcuszkowy
W sklepach tekstylnych stwier 

dziliśmy na wielką skalę handel 
łańcuszkowy. Jedna z naszych 
grup, spisała 9 protokółów. Kup 
cy tłumaczą się, że nie wiedzą 
o ustawie z dnia 2 czerwca i w 
dalszym ciągu odkupują wzajem 
nie od siebie materiały, które 
wreszcie w ostatnim sklepie są 
już tak drogie, że nie można ich 
kupić.

W sumie spisaliśmy w Białej 
w ciągu 1-go dna na 87 skon­
trolowanych sklepów 20. proto­
kółów.

mocy technicznej, np. przy spo 
rządzaniu kosztorysów i wnio­
sków o kredyty i zaopatruje w 
potrzebny sprzęt i maszyny.

Przykład kopalń w Krasnym 
stawie, Bełzie i Piaskach powi­
nien przyciągnąć i inne spół­
dzielnię. Należy bowiem pa­
miętać, że poza uzyskiwaniem 
w ten sposób taniego materia­
łu opałowego każda kopalnia 
da je zatrudnienie znacznej licz 
bie chłopów. Z drugiej strony 
dzięki wykorzystaniu torfu 
zmniejsza się zużycie węgla, 
oraz drzewa, którego w na­
szych zniszczonych w czasie 
wojny lasach nie mamy zbyt 
wiele.

BFłotfowo
Na plenarnym zebraniu Po­

wiatowej Rady Związków Za­
wodowych we Włodawie w 
dniu 10 sierpnia utsalono nowy 
skąd Zarządu P. R. Z. w Zw, 
Prezydium ukonstytułował się 
w następującym składzie: Prze 
Wodniczący ob. Galiński Jan, 
1-szy z-ca przewodniczącego 
ob. Ciżma Marian, 2-gi z-ca 
przewodniczącego ob. Bocian 
Stanisław, sekretarz ob. Mazur 
Jakub, z-ca sekretarza ob. Ka 
lenieć Michał, skarbnik ob. Wil 
de Jerzy, zastępca skarbnika 
ob. Floras Józef i 3 członków 
zarządu. Przewodniczącym Ko 
misji Rewizyjnei został ob. Ma 
zur Szczenan. '

Siedlce

Remont budynku 
Starostwa

Starostwo powiatowe w Siedlcach 
mieści się w budynku dawnego pałacu 
Ogińskich w pięknym zadrzewionym 
parkn. Gmach wymaga obecnie remon 

gdyż w czasie wojny uległ on po­
ważnym zniszczeniom. Dzięki subsy­
dium Wojewódzkiego Wydziału Odbu 
dowy oraz Ministerstwa Kultury i 
Sztuki remont taki został już rozpo­
częty, Przewiduje się, że po zakośezc 
ulu prac w gmachu pomieści się re­
szta rozrzuconych po mieście Wydzia 
łów, jak Zarzad Drogowy, referat ** 
nltarny, weterynaryjny itd, ’

Nowa szkoła 
w Stoku Lackim

W les Stok - tacki nje posiadająca 
dotychczas własnego budynku szkol­
nego otrzymała ostatnio specjalny ba. 
rek poniemiecki, który po przebudo- 
wie pomieści 7 klasową szkołę po­
wszechną. Uruchomienie nowej szko­
ły przewidywane jest pa 1 paździer 
nlka br.

Odbudowa szkół 
w pów. siedleckim
, Powiat siedlecki należy do najwlę 

eej zniszczonych powiatów w woje­
wództwie lubelskim. Poważnemu znlsz 
czeniu uległy między innymi budynki 
szkolne. Już w r. 1944 dzięki ofiarnoś 
ei społeczeństwa przystąpiono do ich 
ezęściowej odbudowy, na co zużyto 
eebirany drogą zbiórek 1 mil, zł. w 
następnych latach odbudowa prowaSzo 
na była już z subwencji samorządu 
powiatowego f Ministerstwa Odbudo­
wy 1 Oświaty, które dały na fen cel 
ponad 1 mil. zł. . z

W rb. subwencje pausfwowe fil 
szkoły wynoszą ponad f,5 mil. zł-, co 
przy dodatkowym funduszu w kwo^ 
cle 1 mil. zł., przeznaczonym na ten 
cci przez samorząd powiatowy oraz 
dzięki ofiarności społeczeństwa! po* 
zwała na prowadzenie robót w znacz 
ule szerszych niż dotychczas rozmla. 
raeh. W r. K. odbudowano ogółem t 
szkól, w Borkach, Podniebnie, Dąbrów 
er _ Wyłnzoch, Dąbrówce _ Stawach, 
Czajkę wie, Ługach Wielkich, Izdeb­
kach, Błażejach 1 Stoku » Łąckim.

Poza funduszami na remont szkół, 
Samorząd Powiatowy przeznaczy! 2 
mli. zł. nu zakup sprzętów, które wy< 
konuje miejscowa spółdz. budowlaną.

4t u k ó
141 kóf P. R. W. 
w pow, łukowskim >

Na terenie powiatu łukowskiego 
zorganizowano 141 kół PRW. Z nich 
37 ma w posiadaniu specjalne poletka 
na których przeprowadza się zajęcia 
praktyczne. W reszcie kół praca na 
razie ogranicza sję do zajęć teoretycz 
nych. Młodzież wiejska bardzo dobrze 
ustosunkowuje się do zajęć w kołach.

Brak umundurowania ujemnie nieco 
wpływa na wychowanie wojskowe, 
nic mniej jednak, młodzież całkowi, 
cle zdaje sobie sprawę ż powojennych 
trudności gospodarczych w krają.

Dziewczęta I chłopcy więc na właS. 
aą rękę obstalowwją sobie mundury 
lub poprostu w cywilnym ubraniu sta­
ją do szeregów PRW."

— Praca z młodzieżą wiejską w 
terenie jest wdzięczno 1 Interesują­
ca.' ~ mówi Powiatowy Instruktor 
PRW ot Korczyca. W niektórych fttfej 
scowośclach — ciągnie dalej nasz roz 
mówca, — Jałt np. w Blałołsrzegoeh 
napotykaliśmy jednak n« pewne trwd 
noścl organizacyjne. W wspomnianej 
wlosee bowiem elementy reakcyjne 
szerzyły na temat Sól PRW Szereg 
plotek i bezsensownych domysłów, w 
celu odstraszenia młodzieży od udziału 
w zajęciach Przysposobienia Rolniczo- 
Wojskowego.

Najlepiej zorganizowane keta są 
we wsiach: Welinu ach i Trzebieszo­
wie. Koła PRW w gminie Łuków, Ada 
mów I Burzycu zainicjowały dożynki 
rejonowe, biorąc w nich’ najaktywniej 
sry udział. Obecnie koła tych wiosek 
szykują się do udziału w obchodK? 
dożynek powiatowych, które mają sfa 
odbyć w dniu dzisiejszym w Łnkewie

(wg).



POGOTOWIE RATUNKOWE: 
teł. 22-73
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Wójt gminy Konopnica Zygmunt Rudiger
skaztjmtf na karę śmierci

---r

a.- 1
>

STRAŻ POŻARNA:
tet ii-rr

KOMENDA MIASTA M. O.: 
tel. 23-83

Loteria fantowa przełożona
Zapowiedziana ni dzień dzisiejszy 

Lnłeria Fantowa w Ogrodzie Saskim 
na rzecz Aeroklubu Lubelskiego nie 
mlbędzie się z powodu nieodpowied­
niej pogody. Zostaje ona przełożona 
i : najbliższą niedzielę. Liczne cenne 
fanty są do obejrzenia w oknie wy­
stawowym „Orbisu" przy ulicy Kra­
kowskie Przedmieście.

Na szkołę ww ul. Lipowej♦
Tfaclej Kołataj z wypłaconej mu 

frzez Wydział Społeczno - Wychowaw 
czy LSS nagrody konkursowej wpłacił 
zł. 500 na budowę szkoły powszechnej 
przy ul. Lipowej.

Dokąd
dziś idziemy

REPERTUAR KIN

KJNO APOLI.Ói
„Złote wrota"

KINO BAŁTYK*
„Witki Morskie1

KINO RfALTOi
„Konik Garbusek"

■ -MILI

REPERTUAR TEATRU 
‘ MIEJSKIEGO

„Epok* tempa" z Walterem

Ur. w r. 1901 w Warszawie, 
Zygmunt Rudiger był za czasów 
okupacji już <yd r. 1940 komisa­
rycznym wójtem w gminie Ko 
nopniea. Podczas swej działal­
ności wyrządził on wiele krzywd 
okolicznym mieszkańcom, a po 
przełomie uciekł na Zachód, 
gdzie pod fałszywym nazwis­
kiem został rozpoznany i uję­
ty pod Wrocławiem.

30 sierpnia br. odpowiadał on 
przed Sądem Okręgowym w Lu 
blinie za to, że: 1) podpisał w 
końcu 1940 r. wniosek o przyna 
leżność do narodu niemieckiego, 
2) podczas swego urzędowania 
stał się przyczyną śmierci trzech 
ludzi ze wsi Radawiec, którzy 
nie wrócili już z obozu na Maj­
danku, 3) jako wójt gminy 
współpracował z okupantem i 
brał czynny udział w akcji pa- 
cyfikacyjnej we wsi Radawiec, 
gdzie trzy olbrzymie gospodar­
stwa chłopskie zostały spalone, 
4) 2 lutego 1944 r. własnoręcznie 
przytrzymał i oddał w ręce 
żandarmów członka organizacji 
podziemnej Kazimierza Piosia, 
który został w następstwie roz­
strzelany, 5) znęcał się, bił i 
maltretował rolników, uchylają 
cych się od dawania podwód i 
wypełniania zobowiązań kontyn 
ąentowych, jak również rabował 
i konfiskował mienie Polaków, 
6) lżył naród polski i wyrażał 
się obelżywie o Polakach-

Oskarżony Rudiger wysoki, 
chudy, o zaciętej twarzy,1 nie 
przyznał się do żadnego z zarzu 
canych mu czynów. Podczas skła 
dania zeznań w sądlie, kluczył 
i kręcił, wyjaśniał osłaniając się 
zarządzeniami i nakżtami oraz 
terrorem stosowanym' do niego 
przez jego władze nadrzędne.

—

Zarządzenie Nr. 27
Celem zaktualizowania kartoteki mieszkaniowej i uspra­

wnienia gospodarki lokalami, działając na podstawie De­
kretu o publicznej gospodarce lokalami i kontroli najmu 
(Dz. U. R. P. Nr 4 z dn. 13: II. 1946 r„ poz. 27) zarządzam co 
.••astępuje:

1. Właściciele lub administratorowie domów pod odpo­
wiedzialnością karną z art. 38 wyżej cytowanego Dekretu 
POBiORĄ, WYPEŁNIĄ I ZŁOŻĄ formularze wykazów sta­
nu zamieszkania lokalu dla poszczególnych lokali w nieru­
chomości. Formularze otrzymać można w czasie od 1—3.IX. 
>d godz. 9-ej do 18-ej za zwTotem kosztów, tj. po 10 zł za 
egzemplarz, w następujących punktach:
1.

<

. 2.
' .3.

W Wydziale Kwaterunkowym, ul. Bernardyńska 9, ulice 
należące do Komisariatu T i IV.
Trybunał II p., Rynek 1, ul. należące 'do Komisariatu II. 
OM TUR, Plac Bychawski 3, ulice należące do Komisa­
riatu III.
Wypełnione ściśle formularze na stan w dniu 4. IX. 47 

złożyć należy w dniach 5 i 6 września br. w miejscach wy­
żej wyznaczonych.

W wypadku niedokładnego wypełnienia formularzy 
i nie złożenia w terminie, stosowane będą najwyższe wy­
miary kary z art. 38 dekretu z dnia 13. II. 1946 r. o publicz­
nej gospodarce lokalami do trzech miesięcy aresztu i grzy­
wny do 30.000 zł lub jednej z tych kar.

•. Wice-Prezydent Miasta
(—) Mgr. St. Krzykałar.•p.
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i lubelski ooih handlowy

T. GOLEMAN
Sp. z o. o.

żelazo, belki żelazne, blachy, 
wyroby żelazne, artykuły 
techniczne, materiały budo­

wlane i opałowe

LUBLIN, Zamojska 30. Telefon 25 29
1094

Zeznania świadków odsłoni­
ły jednak chytrość Rudigera i 
jego „prawdomówne" oświad­
czenia przedstawiły go w zupeł 
nie innym świetle.

Okazało się, iż szereg świad 
ków dokładnie widziało lub 
słyszało o postępkach oskarżo­
nego. Zeznają oni dokładnie, 
iż byli bici, kopani lub obijani 
kijem. ByH zamykani w aresz­
cie i maltretowani wszelkimi 
dostępnymi środkami. Rudiger 
był bardzo służalczy w stosun- 
ki| do Niemców, a agresywny 
i napastliwy w stosunku do Po 
laków. Ulegał on często napa­
dom rozmaitych humorów, tak 
że nigdy nie wiadomo było 
czym może się rozmowa z nim 
skończyć: poklepaniem po ple­
cach czy też wysłaniem na Maj 
danek lub na roboty do Rze­
szy. Potrafił on bić bronią po 
głowie lub gonić człowieka 
przed autem i popędzać go wy­
strzałami rewolwerowymi. Po­
trafił nawet zabrać chłopu ostat

nią krowę żywicielkę lub przez 
Tekwizycje zniszczyć komplet­
nie pod względem material­
nym.

Po mocnym przemówieniu, 
prokurator — który stwierdził, 
iż wszystkie zarzuty zostały do 
kładnie udowodnione przez ze

znania naocznych świadków, 
— zażądał surowego wymiaru 
kary.

Sąd po dłuższej naradzie wy 
dał wyrok skazujący Riidigera 
za wszystkie przewinienia na 
karę śmierci, utratę praw i 
konfiskatę majątku.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

Gdzie podziało się 500 zł.
Rejonowy Urząd Telegraficzno - Te 

lefoniczny przy poczcie na Placu Li­
tewskim w Lublinie, przyjął w dniu 
21 llpea rb. przekaz telegraficzny na 
500 zł. (Nr. nad; wczy 379), adresowa­
ny do obozu hcr orskiego w Słupi No 
wej pow. Kielce. Za porto pobrano 
prawie 100 zł. Do dnia 28 lipca pie­
niądze nie dotarły jeszcze do miejsca 
przeznaczenia.

Po przyjcździe do Lublina, już od 
miesiąca dowiaduję się codziennie na 
Poczcie, jednak do 28 sierpnia prze­
kaz jeszcze do Lublina nie wrócił, a

PRYWATNE KOEDUKACYJNE 4-0 LETNIE LICEUM CHEMICZNO- 
FERMENTAC.YJNE TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ IM. WŁA­
DYSŁAWA KUNICKIEGO W LUBLINIE, ul. Narutowicza Nr 37 

(tel. 10-19)
Zapisy przyjmuje kancelaria szkoły codziennie od godz. 10—13 i od 

—18: . .
Do klasy wstępnej przyjmuje się ze Świadectwem ukończenia 7 od­

działów szkoły powszechnej.
Do I-ej liceum ze świadectwem klasy I-ej gimnazjum ogólnokształcą 

cego lub ze świadectwem kl. VIII.ej szkoły powszechnej
Liceum Chemiczno - fermentacyjne przygotowuje do pracy zawo­

dowej w przemyśle przetworów rolnych, drożdżowni, octowni, gorzelni, 
browarach i zakładach przetworów owocowych. Daje tytuł technika oraz 
uprawnia do studiów politechnicznych. ___________ 110£

1

pieniądze te przesłane mi swego czasu 
przez matkę są ml jednek potrzebne.

M. P. (adres w posiadaniu redakcji)
Gdy ktoś nadaje przekaz tele­

graficzny. płacąc wysokie por' 
to, to zależy mu przede wszyst­
kim na czasie. Jednak w ciągu 
tygodnia adresat pieniędzy nie 
otrzymuje. Już sam ten fakt 
jest karygodny. Ale czym wytłu 
maczyć, że niedoręczone pienią­
dze nie zostały zwrócone nadaw 
cy. Jesteśmy jedynie ciekawi 
jak długą i malowniczą wyciecz 
kę odbędzie przekaz, wędrując 
po różnych agencjach poczto­
wych. Red.).

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubel­

skiego ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót: budowę portierni i domu mieszkalnego 
dla personelu Kliniki Gin. - Poł. Uniwersytetu im. Marii 
C. Skłodowskiej, położony przy ul. Lubartowskiej Nr 53 
w Lublinie.

Termin całkowitego wykończenia robót dnia 31. XI. 
1947 r. Podkładki przetargowe można otrzymać w Wy­
dziale Urzędu Wojewódzkiego Lubelskiego przy ul. Spo­
kojnej Nr 4, pokój Nr 81. Oferty należy składać w zala­
kowanych’ kopertach w pok. Nr 76. Otwarcie kopert na­
stąpi dnia 9. IX. 1947 r. o godzinie 12-tej.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny w sumie 
1 ®7o od sumy kosztorysowej.

Wydz.’ił Odbudowy zastrzega sobie prawo: 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez 
zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań; 
częściowego skorzystania z oferty-,
prawo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu.

a)

b)
c)

Społeczna Komisja Kontra- 
ii ten działa

Społeczna Komisja Kontroli Cen w 
Lublinie przeprowadziła w dniach 28 
i -d sierpnia akcję kontrolną na te­
renie miasta. Skontrolowano ogólcre 
91 punktów sprzedaży, w tym 74 sklt 
py spożywcze, 4 sklepy żelazne, 1 
elektrotechniczny 1 12 różnych przed­
siębiorstw handlowych.

Pracowało 26 kontrolerów, dełegona 
uycli przez organizacje społeczne i 
partie polityczne. Sporządzono ogółem 
22 protokóły za brak cenników i wy­
sławionych cen na towaraeh. W .3 
wypadkach stwierdzono nielegalną 
sprzedaż napojów alkoholowych.

DROBNE OGŁOSZENIA -
NAUKA

DYREKCJA Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego im. E. Estkowskiego w 
Lublinie powiadamia zainteresowanych, 
że przyjmuje do dnia I. 9. br. zapisy 
do pierwszej klasy przyśpieszonego gim 
nazjum pedagogicznego dla kandyda­
tów od lat 18 do 30. Dyrekcja. icęt

1 WRZEŚNIA rozpoczyna «ię nowy 
kurs maszynopisania ną Kursach Pisa­
nia na Maszynach Stan. Waśniewskiej 
Lublin, Krak. Przedm. 60, parter. Za 
pisy przyjmuje kancelaria, czynna od 
11—17 po poł. Ic99

Naczelnik Wydziału Odbudowy 
(—) Arch. Fąfrowicz1085

Ogłoszenie przetargu
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego Lubel­

skiego ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót instalacji centralnego ogrzewania w bud. 
Starostwa Powiatowego w Biłgoraju.

Termin całkowitego wykończenia robót dnia 15. XI. 
1947 r. Podkładki przetargowe można otrzymać w Wy­
dziale Urzędu Wojewóckkiego Lubelskiego przy ul. Spo­
kojnej Nr 4, pokój Nr 81. Oferty należy składać w zala­
kowanych kopertach w pok. Nr 76. Otwarcie kopert na­
stąpi dnia 10. IX. 1947 r. o godzinie 12-tej.

Do oferty należy dołączyć kwit wadialny w sumie 
l°/ć od sumy kosztorysowej.

Wydział Odbudowy zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez 

zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań;
b) częściowego skorzystania z oferty;
c) prawo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­

targu.

SZKOLNE WARSZTATY Samocho. 
dowe przyjmują uczni. Lublin, Żmi­
gród 6, tel. 12-18. io®4

I PRACA

PORZETBNA pracownica domowa z 
gotowaniem. Zgłoszenia: Szopena 17/3. 

1107

KUPNO — SPRZEDAŻ

SPRZEDAM wózek głęboki. Wiedo. 
mość ul. Probostwo 13 m. 2.

RÓŻNE

PODANIA, odwołania, apelacje sałat 
wia Biuro Podań, Krak. Przedm. 34

■ • ' 107'-'

Naczelnik Wydziału Odbudowy 
w/z. (—) Inż. Lipiński Kazimierz

Inspektor Budownictwa

UPRZEJMIE zawiadamiamy, ż« t d« 
1. IX. 1947 r. rozpoczynamy reperacjęt 
śniegowców, kaloszy, butów 
wych, pantofli tenisowych itp. Lublm 
Narutowicza 23, front „W; i-ę;!
wek". Ceny niskie. Wykonanie szybu •

UCj

1091



Btr. 6 IZTIWBSK EUDV

10 nowoczetnyth autobutów francuskich
otrzyma lubelska WI. K. S.

Wczoraj powrócił do Lubli­
na prezydent miasta ob. Jarosz, 
który bawił w Warszawie, 
gdzie omawiał sprawę zakupu 
dla Lublina 10 nowoczesnych 
autobusów francuskich.

Nowe autobusy zostaną do­
starczone w ramach urnowy 
handlowej między Polską a 
Francją. Będą one bliźniaczo 
podobne do pierwszej serii, któ 
■rą w dniu 22 lipca otrzymała 
Warszawa. Nowe autobusy bę 
dą -mogły pomieścić 70 pasaże 
rów (45 miejsc siedzących). 
Stalowa ich konstrukcja poz-

500 tys. złotych 
za spekulację

Komplet orzekający Lubel­
skiej Delegatury Komisji Spe­
cjalnej na ostatnim posiedze­
niu wymierzył 50 spekulantom 
grzywnę na ogólną sumę około 
500 tys. złotych. Między inny­
mi ukarany zosjał piekarz lu­
belski, Maj Stanisław grzywną 
w wysok. 50 tys. zł za nieuwi- 
dacznianie cen na pieczywie i 
brak cennika.

Właścicielka sklepu rzeżnic- 
kiego w Modliborzycach, Wie 
czorek Franciszka, zapłaci 30 
tys. za brak cennika.

Wołochowicz Kazimierz, ku 
piec galanteryjny w Białej Pod 
lasce, został ukarany grzyw­
ną w wysokości 25 tys. zł za 
brak wystawionych cen, brak 
cenników i rachunków.

wala szybko przeprowadzać re 
monty, w wypadku gdy karose 
ria uległa jakiemuś uszkodze­
niu. Wozy te posiadać będą sil 
niki „Phanart" typu dislowskie 
go (20 1. ropy na 100 km). W 
odróżnieniu od innych autobu 
sów posiadają one tylko 4 ko­
ła z tym, że tylnie opony za­
opatrzone są w stalowe siatki, 
które chronią je przed ewen­
tualnym pęknięciem.

Nowe wozy spodziewane są 
w Lublinie na początku kwiet­
nia 1948 r. Będą one miały 
wielkie znaczenie dla poprawy 
działalności Miejskiej Komuni 
kacji Samochodowej. Przewi­
duje się, że wraz z autobusami 
dostarczone zostaną części wy 
mienne oraz podręczny warsz­
tat reperacyjny. W ten sposób 
usunięta zostanie jedna z naj­
większych bolączek MKS, jaką 
są części wymienne potrzebne 
stale do remontu starych wo­
zów, kursujących obecnie po 
ulicach Lublina.

s

Lublinianka —
Polonia 4:3 (1:3)

Sensacyjne zwycięstwo od­
niosła Lublinianka nad zeszło­
rocznym mistrzem Polski — 
Polonią warszawską.

Bramki dla Lublinianki strze 
liii: Wójcicki 2, Różyło 1, Rud­
nicki 1.

Dla Polonii bramki zdobyli: 
Przepiórka — 1, Szularz II — 
1 i Woźniak — 1.

Szczegółowe sprawozdanie z 
powyższego meczu podamy w 
poniedziałkowym numerze na­
szego pisma.

KS. „POLONIA (Warszawa) — 
REPREZENTACJA lublina

Dziś o godz. 11.00 na boisku przy 
*1. Okopowej mecz piłkarski pomiędzy 
warszawską „Polonią'* a repr. Lublina 
złożoną z graczy WKS „Szturm”, KS 
„Garbarnia" i SKS „Unia"-

E

B

<\

PS „WIDZEW1* —
KKS „SYGNAŁ"

Dziś na boisku przy ul. Okopowej o 
godz. 16.00 mecz piłkarski o wejście 
do Ligi pomiędzy PS „Widzew" a KKS 
„Sygnał", Łodzianie w obecnej chwili 
zdecydowanie są już mistrzami swojej 
grupy i nawet przegrana (co jest moc 
no wątpliwe) nie zmieni układu w ta­
beli.

f

3

WYŚCIG KOLARSKI
Dziś na szosie piaseckiej (2 km) od. 

fcędzie się wyścig kolarski urządzony 
staraniem LTK i OKZZ. Start wyścigu 
o godz. 9.30. Zbiórka zawodników w 
lokalu LTK — Cyrulicza 3 o godz. 
9-tej.

Koszt nowych autobusów wy 
niesie około 3 mil. zł za 1 wóz. 
Cała suma zostanie pokryta w 
ramach dotacji państwa dla m. 
Lublina.

Wraz z wprowadzeniem no­
wych autobusów francuskich 
usunięte zostaną dotychczaso­
we prowizorycznie przerobio­
ne ciężarówki. Pozostaną praw 
dopodobnie tylko nieliczne w 
naszym mieście autobusy, po­
siadające motory w stosunko­
wo lepszym stanie.

Czesław Grzelak, intendent 
Przetwórni Mięsnej, znikł na­
gle z Lublina przed kilkoma 
miesiącami. Znalazł on się jed 
nak na Zachodzie na skutek 
wysłanych za nim listów goń­
czych.

W trakcie przeprowadzone­
go przez Komisję Specjalną do 
chodzenia wyszły na jaw szcze 
goły jego tajemniczego znik­

nięcia. Okazało się, że w pie­
niądzach złożonych przez nie­
go do depozytu bankowego 
brak było 140 tys. zł. Grzelak

Węgla
*

mii
cf o ś c

Prezydent Jarosz, który po­
wrócił ostatnio z Warszawy oś 
wiadczył przedstawicielowi na 
szego pisma, że starania mia­
sta o specjalne przydziały wę­
gla na zimę zostały uwieńczo­
ne pozytywnym skutkiem. Po­
cząwszy od przyszłego m*esią 
ca zwiększone zostaną przy-

wyjaśnił, że złożył pieniądze 
do Banku w opieczętowanym 
pakiecie, lecz na drugi dzień 
depozyt odebrał i stwierdził 
wtedy, że z nienaruszonego pa 
kie tu zginęło w zagadkowy spo 
sób 100 tys. żł. Z rozpaczy in­
tendent udał się do restaura­
cji, a następnego dnia stwier­
dził brak jeszcze 40 tys. zł. W 
tych okolicznościach Grzelak 
uznał, że najkorzystniejszym 
dla niego będzie zniknięcie z 
Lublina.

Obecnie został on aresztowa 
ny i sprawa jego będzie prze­
kazana prokuratorowi.

COŚ DIA KOMISJI

działy kartkowe do 130 kg wę­
gla na osobę. Jednocześnie 
zwiększone zostaną przydzia­
ły. węgla wolnorynkowego po 
ściśle skalkulowanych cenach. 
Należy się więc spodziewać, 
że w rb. kwestia opału w Lu- 
blmie będzie mniej dokuczliwa 
niż dotychczas.

NA KRAWĘDZI
profilu goszczono 
Bankietowym na-

Ministra o bocianim 
i kurtuazyjnie w Berlinie. 
\ strojem mijały kwestie sporne—tymczasem.

W tych latach nie wiele miał czasu by 
odpocząć ’ w ślicznym domu na prowincji, 

i Ogrodnik pielęgnował róże — więdnące or- 
| dery.

Ministrowej nie udało się w Szwajcarii 
; ulokować milionowych „oszczędncśc-i".—

— „Płyń polska floto, płyń na krańce! — 
: krzyczały megafony i było — narodowo. —

Echa podniosłych, świątecznych nastro- 
| jów jeszcze dyszały po kątach, gdy dzień 
; purpurowiał z upału.

Pragnienie kąpieli ściągnęło naszą trójkę 
i z Zosią na czele ku rzece. Młodzi i starsi oble- 
; pili dyszącymi ciałami ubożuchną trawę nad- 
■ brzeżną. Dzieciarnia podnosiła wrzawę w miej- 
i scach piaszczystych i płytkich.

Już płaska woda kołysała smukły kajak. 
W perspektywie widzieliśmy kręte obrzeżenia, 

; jak nagłym zakosem chwytały#w ramiona kę­
pkę drzew.

Kajak śLzgowym lotem mknął w takt na- 
szych wieseł.

— Zosieńko, pod młyn i wrócimy!
Pod młynem wodospad. Od szumiącego 

; kotła tryska kwiecista piana. Wiruje gniewny 
prąd. Z powrotem kajak sunie bez wioseł. 
Dłoń Zosi swawolnie przecina siną powierz 
chnię, gdy słońce strzepuje z palców resztki 

: żaru.
— Teraz, czyja kolej?
Naturalnie Józef już przy wiosłach.
W zielonym cieniu i w trawie dobrze jest 

wytchnąć biurowe zmęczenie. Niebo polatuje 
żaglem błękitu. Ku leniwym oczom podcho­
dzi pejzaż: — kanciastość elewatora zbożo­
wego w oddali, kominy cegielni skup&ko bu­
dynków w kierunku dworca.

— Wracają mówi Stefan. Strzelista smu­
ga kajakowa wschodzi na horyzont spojrzeń-

Chłopak jest krepy, mocnej budowy, opa­
lony. Stoi czujnie. W tern podrywa stopy do 
biegu.

— Cóż tam Stefanie?
— Patrz — ale już go nie było przy mnie.
Tam bowiem coś się stało. Miast strzały 

kajakowej, kłębiły się burzliwe rozpryski. 
Doleciał kobiecy krzyk. Ludzie pędzili.

— Nikt się co prawda w tej rzece jeszcze 
nie utopił — parsknął tuż obok dudniący sto­
pami w pośpiechu wyrostek.

Nie przyszło mi na myśl, że coś z nimi. 
Dopiero, gdy zbliżali się, ociekający wodą

ię na łokciu, 
rzygładzała mokre 

straszona.
y. Obok nas jacyś 
na żółtym kajaku, 

reś z nas szarpnęło 
?wagę. Klapnęłam 
iałam złapać jakieś 

,deskę ratunku"... —
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Już trzeci dzień działają w terenie 
miejskim lotne komisje sanltarno-pa. 
rządkowe. W pierwszych dniach zet. 
knocie się radnych miejskich z ogro. 
mem niechlujstwa 1 brudu było bardzo 
bojowe. Każdy niemal dom 1 każda 
posesja miały coś na sumieniu. Ponie­
waż początkowo dozorcy wzięli sobie 
trochę do serca nakazy 1 zakazy, tu 
i ówdzie można było zauważyć oznaki 
poprawy. Jednak była to kropla w no 
rzu.

W dalszym ciągu istnieją po dzid 
dzień posesje i tereny, których stan sa 
nltarny i porządkowy nrąga wszystkie­
mu. Niesłychany prymitywizm bije w 
oczy, a widok jest tak niezwykły, iż 
człek otrzaskany z tym staje często 
zdumiony. Bezczelność i ignorancja ze 
afrony przedstawicieli dozoru stają tu­
taj do wyścigu.

w zabawnym pochodzie—zdałem sobie spra­
wę, że był to nieszkodliwy karambol.

Józek, nieszczęliwy wlókł się za Stefanem 
i Zosią.

— Co było?
Zosia obu 

włosy. Śmiała s
— Nie wi

wariaci wyczyn 
Chcieliśmy wyn^f 
w tył i stracił 
przed siebie, jal 
oparcie, przysłowiową 
przerwała, patrząc na Józefa — i: napiłam się 
wody!

— Mów proszę, nie krępuj się —- rzucił nie­
dbale teraz wyciągnięty na trawie.

— Nic takiego.
— No, nie masz odwagi mnie oskarżyć, wi­

dzę. Powiem sam, pozwól. Z pływaniem, wie- 
cię u mnie źle. Gdy ona, wpadając po­
chwyciła mnie — wyrwałem się instynktownie, 
sam w strachu, zamiast ratować, jako wiemy 
rycerz. Refleksja, moi kochani, przychodzi do­
piero, gdy niebezpieczeństwo minęło, znany 
objaw u natur tchórzliwych. Stefan z tej głu­
piej przygody wyciągnie naturalnie głęboki 
sens moralno-społeczny, jak to cn, lecz Zosia i 
może znajdzie wytłumaczenie?

Nad drzewami stanął szarzejący obłok. 
Mizerna, podmiejska rzeka pluskająca ane­
micznie straciła bogaty blask pod zmarszczką- 
niesmaku. Nadchodziła deszczowa chmura'.

Kajaki Heszcze przecinają zmąconą po­
wierzchnię. Wtedy na moment otwierała się 
szczelina, jak cięcie błyskawicy nagła i złota 
— potem wodne westchnienieustępu je w łsnf- 
liwych' kręgach.

IX!
Należało podmalować tło dla uwypuklenia 

postaci. Nie ma potrzeby sądzę, Stawiania kro­
pki nad i. Fakty charakteryzują częściowo 
młodych ludzi — pokolenie przedwojenne. Ani 
Stefan w dalszym przebiegu opowiadania nie 
ókaże się modelowym „wzorem cnót" — ani 
Józef bez pewnych zalet. Byli ludźmi, jakich 
wiele. Chodzi o to, jacy potrzebni -są i zawsze 
będą w twórcźy’m rozwoju społeczeństw.

Tymczasem cofniemy się o kilkanaście lat 
wstecz, by na ich tle mocniej zarysować po­
stać główną

(C. d. n.)

... .. . Weźmy np. fa
® 09 tU kq uL Szewską, 
w s1 w Tuż przy P° 
y—2^.*5^’ czątku zaczyna

r się bocznica nie
-V wybrukowana,

s

I

Iw-**®- wybrukowana, 
pełna wybojów, 

j T | błota, grnzn i 
śmieci. Na ły- 
łach posesji Nr. 

j'śl 1 znajduje się 
‘ duży plac, ciąg­

nący się aż do 
słynnej „śmier- 

dzluchy44 rzeczki Czechówki. Cały 
plac służy za postój dla wozów wiej­
skich. Kto opiekuje się tym terenem 
nf- wiadomo. Pośrodkn stoi „domek 
westchnień*4, będący w stanie kom- 
pletnej ruiny. Cały płac wart jest obej ' 
rżenia tylko dlatego, by się przekonać 
do jakiego stann może doprowadzić 
niedbalstwo. Wokoło śmiecie t śmiet­
niki. Sterty nawozu, kopy pierza, od­
padków, walają się wszędzie.

Nonszalancja 
1 lekceważenie

—: przepisów o po-
rządkach staje 

‘ J irk się nieraz tak 
ii.1, duże, źc nlespo. 

sób Jest ustosnn 
kować się do te . 
go obojętnie. 
Otóż w mieś­
cie znajduje się 
miejsce, gdzie 
śmietnik Istnie­
je ponrostu ns 
chodniku na ri 

gu ulic Kowalskiej I Rybnej tuż przy, 
murze stoi olbrzymia .skrzynia. Jest 
ona zamknięta. Obok niej duże usy­
pisko jakiegoś grnzu, piasku, śmlecL 
starych telastw, blach, nawozów 1 od­
padków. Górka ta tarasuje cały chod­
nik, tak że przechodnie zmuszeni są 
chodzić jezdnią.

Nieco wyżej na placu przy nliey No 
worybnej znajduje się druga cechnjąca 
sterta. Mieszkańcy okolicznych domów 
choć mają co prawda daleko chodzić 
ze swoimi wiaderkami, ale ryzykują f 
wyrzucają* rozmaite „przyjemnostkl**. 

Jednym słowem jak w Konstantyn*, 
polu 100 lat temu.-
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DROBNE osobiste i poszukiwania rodzin 15 zł, drobne zguby 10 «l drobne handlowe 20 zł, drobne poszukiwanieCENNIK OGŁOSZENIO W Y • ppacy 10 raMKOWE za tekstem: za 1 mm szpalty 30 zł do 1<W ram’ 35 „ od 301 do 200 tom, 40 zł powyżej 
200. RAMKOWE W TEKŚCIEi 40 zł Jo 100 mm, 50 zł. od 101 do 200 mm 1 €0 zł powyżej 200 mm. NEKROLOGI: 25 zł do 50 mm. 30 zł od 51 do 100 mm, 45 zł od 101 do 150 mm I M1 2) 
po •Tyiej 150 mm. Niedziele 1 święta 30 proc, drożej. Za zastrzeżenie miejsca w tekście 100 proc, wśród drobnych do 5P mm 1 szp. 50 porę., ponad 50 mm, dw^zpaltowe 100 proc drożej. t
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